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OBOW!IAZKIE l 


| NASZYM UDOSTĘPNIĆ JEJ O 
UMY DIEŚĆ POMOC UCZĄCEJ SIĘ MŁODZIEŻY. 


Lieusna niwala LI Nar. -- za ueayaieniem dla Polski 


h George piannie nfworzeniE NOW 


Genewska uchwała w sprawie Litwy — 
zupełnem zadośćuczynieniem dla Polski. 
Zupsłne porozumienie polsic-lit. będzie musiało nastąpić. 


Taka jest opinia bó? politycznych Warszawy. 
MM _ fo. 

Warszawa, 15. stycznia. |tacył zagramicznej, załagodzenie konfliktu da się 
(Teei) (m) Jeden z kierujących palityków |tyiko w ten sposób załatwić, iż po jednej stronie 
polskich oświadczył dziś w rozmowie z Waszym sianąłbvy rząd polski i Wiieńszczyzna, po drugiej 
korespondentem, że : zaś Kowno. Jest rzeczą zrozumiałą, że wyklucza 
uchwała genewska w sprawie sporu polsko- | to jednostronuą decyzyę © inkorporacyi Wilna. 

litewskiego daje Po!sce zupełne zadośćuczy- |Ukiad między Wiieńszczyzną a Polską winien 
nienie. zastrzedz dia Wileńszczyzny pewną autonomię, 
Największy nawet optymizm polityków polskich któraby stwierdziła odrębność tego kraju. Tem 
nie przewidywał takiego postanowienia Rady Li- | uklad usumąłby w zupelnceści obawy czynników 
gi Narodów. Jak dotąd wszystko idzie po naszei | miadzynarodowych. Wilno daje nam wpiyw” po- 
myśli Czynniki międzynarodowe mają tylko je-| Średni na Kowno i na Kłajpedę. Wprawdzie poli- 
dno zastrzeżenie, a mianowicie, by załatwienie | tyka ta jest dopiero muzyką przyszłości, ale na- 
sporu polsko-llitiewskiego miało charakter dwu- | leży ią także wzłąć pod rozwagę. Wojna między 
stronny, co jest zresztą także myśia przewodnią 
rządu polskiego. Zgodnie z wyczwwamiem całej sy 


l 


i w przyszłości 


Polską a Litwą nie może przecie trwać wiecznie 


a Związku Narodów. 


porozumienie polsko-litewskie — do czego 
dążą stery polityczae warszawskie — będzie 
musiało nastąpić. 


Do tego powinien pomódz układ z Wilnem. Wiy- 
bory w Wileńszczyźnie przeszły bardzo pomyśl- 
nie, udział wyborców był niezwykle liczny. W 
bardzo kułturalnych krajach, jak np. we Włoszech 
udział wyborców nie przekracza nigdy 50 prot., 
w południowych zaś Włoszech jest jeszcze mniej- 
szy, tu zaś mimo przykrych waruuków klimatycz» 
nych i mimo złych stosunków © komunikacyjnych 
głosowało przeciętnie 60 proc. uprawnionych. 
Jest to w naszych rękach atut niezwykłej wagł. 
Można już obecnie stwierdzić, że żydzi w dość 
znacznych cyirach głosowali na prowincyi. 
Argument wysuwany przedtem, iż wybory 


wileńskie będą komedyą, stat się obecnie 
bezprzedmiotowym. 


marzędziem tajemniczej zbrodni 
a może zemsty 


bogów czy kobiety? 


KE 


„Pojadziem wraz!“ 


(Korespondencya własna „Gazety Wieczomej”). 
e —0— 
Warszawa, 13. Stycznia. 
(X) Poseł miasta Stanisławowa, . Pdmund 
Ranch, zwykł od dłuższego czasu wszelkie toz- 
mowy polityczne kończyć zładliwem i inomicznen: 
powiedzeniem, brzmiącem : 
— A ja powfadam, że wybory do nowego Sej 
mu rogpisawe będą najwcześniej w roku 1924! 
Słowa te, wypowiadane zrazu  żamiłobkiwie, 
gotowe się stać — pmawidą.. Wprawdzie poseł 
stanisławorwski mile dodawał „utinam fałsus vates 


sim“ — afe zmając psychologię 1 najratymniejsze | 


initencye obecnego Selmu, był bandzo  biżzkim 
prawdy, pdy ukuwal powiedzenie, kitóme w kołach 
posetskioch it dziermikarskich stało się przysłowior 
w». 

Dziś wiemy już mapewmo że obecny Sejm 
uo ma zamiaru ustępować. Dobrze 1 wygodnie 
mu w ganachu przy ul. Wiejskiej. Wigkszość po- 
stórw lęka się zetknięcia ze swymi własnymi wy- 
borcamń, obawia, by dzień wyborów nie był „dles 
irae", dniem gniewu hidu. 

Dzień ten odwilec na jak najdalsza metę —- to 

w głębi serca hodowame uczucie bo suma marzeń 
i starań. 
' Dotychczas jednak staramo silę te starata za- 
umskować, dla przyzwoitości i gwoli uspokojenia 
opini! maz wraz wysuwając kalemdarzowe termi- 
uy. Więc na wiłosnę mówiono: uporamy słę do je 
siem z pensum pracy i natychmiast potem wybo- 
ry! Zaś gdy jesień podchodziła, przybieramo por 
ważne mity i oświadczomo: osłałmia sesya zimo- 
wa. do wiosny przecież załatwimy resztkę prac j 
natychmiast potem rozpisze się wybory! 

Obecnie przestamo się krępować — kalenda- 
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stawy samorządowe wojewódzkie 1 gmhmę. A 
wic regulacya defniityrwna grami państwa, za- 
i łatwienie ostateczne sprawy Wilna, Górmego Ślą- 
ska, Wschodmej Matopoldki. 

Na załatwienie wszystkich tych spraw chce 
zaczekać Sejm obecny. 
| Bądźmy optymistami i przypuśómy, że wszy- 
sikte fe sprawy zostaną w jakimś, mniej lub wię- 
cej określonym czasie, przez Sełm załatwione. 

A potem? Potem zbierze się zmów Konwent 
i wymałdee szereg mowiych spraw, iie cierpią- 
cych zwfoki” 1 „komiecznie”" muszących być załat 
wionemi przez Sejm — przed mzpisaniem wybo- 
'rów.; 

W ben sposób można uriknnąć wyborów I — 
wyborców ad iniiltum. 


i s y 


Zajęte ostatnio przez komwent seniorów sta- 
nowisko, zmierzające do zbałkotowania sprawy 
| wyborów i oddiwieczenia jei w nieokreśloną dal — 
odbie si miewątpriwie bandzo poważmie ña po- 
sfarwie społeczeństwa wobec chała ustawodawcze- 
go, ibtóre być miało „Scimem konstytucyjnym", a 
zasłisżyć chce na młano „Sejmu Wiecznego”. 

Przedewszystkim iednak wpływ będzie mia 
ło ma — postawę, a może i — bs gabinetu p. Po- 
nfkorwsiciego. 


Zupełnie słusznie podkneśta jeden z orgamów 
prasowych, poza tem bardzo życziiwie odnoszący 
siłę do obecnego zabimetu, iż w kołach poltycz- 
(nych stolicy uchwała konwentu. zmierzająca do 
unicestwienia wyborów w blizkim terminie, jest 
jakby wyrażeniem votum nieuiności dla gabinetu, 
który w swej deklaracyi programowej rzucił w 
sposób siamoiwczy hasło szybkiego wyzmaczenła 
terminu nowych wyborów. Tajemnica dość pow- 
szechnej sympatyi, z łaką siłę odnoszono do gabi- 


mem. Ostatni konwent semiłorów, który z nalogu | netu p. IPomikowskiego, taży wiaśnie w popular- 
przystąpił do sezonowego posiedzenia, počw%-|ności tego hasta. Wierzono, że rząd pozanarla- 
comogo ukończeniu prac sejmowych i rozpisaniu | mertarmty, miezaamgażowamy bezpośreduio w wal- 


I to musi podważyć w ominil zmaczemie obe 
cnego rządu. Może już w majbliższym czasłe za 
ciężyć poważnie ma jego — losie. A to tembar- 
dziej, iż mie tylko sprawa Sejmu, lecz również $ 
dyssonamnse na temat kierunku naszej polityki za 
graniczmej stają się coraz wiiększe i dla rządu kto 
potliwsze. 

Rząd p: Pomikowskiego skończył 
nriesłące beztroskiego Życia. 

Uromadzą się nad nim chunury»» 


miodowe 


Przypominam sobie jedną z podróży na kresy 
masze wschadnie w okresie, gdy kolejnictwo na- 
sze dopiero się argamizowało, gdy podróż była 
niemal ryzylćiem, w początkach r. 1919. 

Na każdej niema stacyi pockę stawał i — pa 
wyprzęgmięciu parowozu, godzinami wypoczy* 
wał... 

lietmoć udarwałem siłę do prowadzącego pe- 
cłag z zapytamiern, kiedy nareszcie ruszymy w 
dalszą drogę. otrzymywałem odpowiedź, wygła- 
szaną ze stoickim spokojem i w tej królewtacie- 
knesowej gwarze zepsutej rusycyzmąmi pol- 
SzIczyZAty : 

— Pojadziem wraz! 

Oczywiłsia pociąg ami mryśłał ruszać z miej- 
sca. „Poiadzem wraz“ było — wymówka. 

Podobnie się ma i z naszym Sejmem, który 
ugrzął nia iednej ze stacyż i odpręgnąwszy par 
rowóz nie chce dobiedz do krańcowej mety. 

Na każde pytanie, kiedy właściwie mszy, 
powiada: Pojadzłem wraz! — i ze stołekim spo- 
kojem stoi na miejscu... 


TOPY RTZ EROTYK E 
ZAKOŃCZENIE LIT. OBRAD LIGI NARO- 
DÓW. 


I 


| Warszawa, 15. stycznia. 
(Telef.) (m) Wedle otrzymanych tu z Ge- 


wyborów — doszedł do przełkionamiła, iż nie po- 

trzeba więcej liczyć se z kalendarzem, nie należy 

weałe określać tenminu rozwiazania Sejmu... 
Konwent uważa, że obecny Sem mus? „wy- 


|ki partyjne, potrafi pray poparciu opimit pubiicznej newy wiadomości, po przyjęciu rezolucyi w 
wpłynąć ra Sejm, by uzmał wreszcie, że dalsze sprawie wileńskiej, kończącej posiedzenie Ra- 
jógo istnienie jest szkordiiwe dla niego samego ijdy Ligi zabrał głos Hannotaux, który w imie- 


dła państwa. Przypuszczano, że polityka rządu 


ampas" Miste spraw, które „nie cierpią zwłoki“ komsakwemtnie dążyć będzie do urzeczywistmie- 
ti. me mogą być przekazame do załatwienia następ nia jednego z najważniejszych, jeżeli nie faktycz- 


memu Sejmowi. A więc pirzedewszystkiem budżet 
za rok 1921 I budżet ma rok 1922. A więc reforma 
regutamiinu obecnego Semu | uchwalenie regula- 
nóńnów dla przyszłego Seimu i Senatu. A więc u- 


MICHALINA SZWARCÓWNA. 


*Bellissima Julietta, 
D—- 
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(Ciaz dalszy). 

Markiz: Jesteśmy przecież najlepszem mał- 
żeństwem. 

Markiza: Zostawiasz mmie tak ciagle samą z 
margrabią i nie pomyślisz... 

Markiz: Dajże pokój. On kocha muzykę, a 
ty... 

Markiza: A ja? 

Markiz: A ty nie masz zdolności na kochan- 
kę. t 

Markiza: Co ty mówisz? 

Markiz: Należysz do kobiet które przyjmują 
pieszczoty ale same kochać nie umieją. 

Mariza: Cóż jeszcze? Lubię słuchać gdy 
‚mówisz o mmie. 

Markiz: Nie bądź ciekarwna. 

Markiza; Więc wolałbyś abym w miłości by- 
łą stroną czynatą ? 

Markiz: Nie potrafłabyś! Rzadko zresztą 
spotyka słę szczere, bułne, nie kryjące się ze swe- 
mi pragniemiarni kobiety, ze swą żądzą rozpalona 
do szałeństwa. Czy ty umiatabyś objąć kochanka 
Jak płomień? Zacałować go ma śmierć, z której się 
ameartwychwstałe, ogamąć go jak topiel, jak mo 
irze.. Ach! 

Markiza: Może ja umałabym być takę. 

Markiz (wybucha śmiechem): Ty? 

Markiza: Nie śmiej się. 

Markiz: Przepraszam, ja mimowoli.. ale cza- 
„sem powiesz coś tak rozbraiającego... 


i nie naiważrtejszego punktu jego programu. 

Tymczasem rząd spotkał zawód. Konwent 
nie Mczył s% z mim zupełnie, ucwałając „bezter- 
minowe” trwamie obecnego Sefnnt. 


może nie dosiitzegieś że ia... 

Maskiz: Słucham, słucham markizo. 

Markiza: Że ja jestem jak żar, jak topiel... 

Markiz (zanosi się od śmiechu): Ach markizo 
daruj, aie komu ty to opowiadasz. Mnie, który cię 
wprowadził w tajniki ondów miłosnych, który zna 
twój upór, twoją bierność? 

Mawkiza: A jednak to ia jestem iak żar, lak 
piielkdo, 
Markiz: O! noc bardzo cię rozmarzyia mat- 
kizo. aka h 

Markiza: Przestań szydzić, bo jedno moje 
słowo... 

Markiz: Nie szydzę i mie skarnżę się. To ja 
dalem ci szozęście, rozkosz, ja zdołaiem doprowa 


: gdy ty... 

Markiza (porywa się): A któż to doprowa- 
dzał ciebie w izdebce Zuzetty do naisłodszej nie- 
przytomności, jeśli nie ja? 

Markiz: Coś... coś ty powiedziała? y 

Markiza (zmieszana): Nic, mic... nic! nie stu- 
chaj... zapomnij. 

Markiz: W izdebce Zuzetty? Coś ty robiła w 
izdebce Zuzetty ? 

Markiza: Zostaw mmie. 

Mankiz: Mów! zapóźmo ma żarty. Czyżbyś ty 
zdradząła mnie? 

Markiza: Z tobą tam byłam każdą moc. 

Marki: Ze mną? Ze.. mną? Mylisz się. W 
Żadnej izkdebce u żadnej Zuzetty mie byłem. Mu- 
siałaś tam być z kim innym, przyznaj się. 

Markiza: Czy ter. immy posiadai taki medalion, 
który chowaliśmy razem do kieszonki by się nie 
zgubił ? 

Markiz (bez tchu): Medalion! mój medalion! 


Maxtkiza: Może wina jest po twojej stronie, 


dzić cię do nieprzytomności najsłodszej ma Świłe=' 


niu wszystkich członków Rady podziękował 
Fyrnansowi za jego pracę i zabieg: nad pego- 
dzeniem Polski z Litwą. Mowca wyraził prze- 
konanie, że pogodzenie obu narodów jest mo- 
żliwe. Delegat Anglii oraz inni członkowie Liy 
gi przyłączyli się do tego zdania. 

Delegat Litwy Miłosz wyraził ubclewa- 


Lowe 


mam go w kieszonce. Nie! nie mam go. Zgubiłem. 
5 Markiza: Nie zgubiłeś. Oto jest. Nie mieliśmy 
wu, 

Markiz: To ty? Więc to ty byłaś tą łąką, tą 
przyrodą, tem morzem... Ależ byłbym przysię- 
gał.. A Zuzetta? ~ 

Markiza: Czekala na mnie w altance. 

Markiz: Zgodziła się? 

Markiza: Uspokój się. Gorących słów, które- 
mi wie dnie cię obdarzała ja wyuczyłam ią. 

Mankiz: To mie była Zuzetta! 

Markiza: O jak ty mnie zdradzałeś! Już teraz 
zaprzeczyć nie możesz! ` 

Markiz: Przesadzasz! 

Markiza: Nigdy, nigdy mie byłeś dla mnie ta- 
ki jak d'u Zuzetty., 

Markiz: Nigdy nie byłaś da mnie taką, jak 
w roli Zuzetty. 

Marka: lak to dobnze poznać uczucia swe- 
| g0 męża dła innej kobiety! Wtedy dopiero zma się 
go na wylot. 

Markiz: I ja, ła datem się oszukać! 

Markza: A mnie zdawało się, że tv mnie ko- 
chasz, że żadnej kobiety na Świece. nie umialbyś 
nawet, nie mógibyś tak objąć jak uue, Tymocza- 


ZE 


y 


Markiz: Pocóż wdzierałaś się w moją idylię? 

Markiza (z flutermym trochę smutnym uśmie- 
chem): Poco? Właśnie aby się przekonać jaki ty 
jesteś. 
| Markiz: A mnie w takim razie pozostaje od- 
wołać wszystieo co mówiłem o tobie. (Zbliża się. 
Markiza wyciąga ku niemu ramiona żałośnie. Mar 
kiz całuje ją... w czoło). 


C., d. a. 
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nis z powodu stanowiska Rady Ligi i w imie- 
niu swego rządu oświadczył gotowość poję- 
dnawczego uregulowania kwestyi wileńskiej. 
P. Askeraze zaznaczył, że w najbliższej przy- 
szłości oczekiwać należy obustronnego poro- 
zumienia w sprawie Wilna. Hymans zakoń- 


czył posiódzenie wezwaniem obu stron do| dem Finlandyi, jednak wobec konieczności zacho: 


zgodnego załatwienia kwestyi i de zawiado- 
mienia go w przeciagu dni 10 6 ustafeniu linii 
demarkacyjnej między Poiską a Litwą. 


„OŚWIADCZENIE PUŁK. TSU-TSU. 

Warszawa, 14. styczmia. 
PAT) W wywiadzie ze współpracownikami 
phm żargaiowych przedstawśceł komisy) kontr. 
Ligi Narodów w Wilnie pulk. Tsu-Tsu kategory- 
cznie zaprzeczył jakoby agitował przeciwko Pol- 
ace i oświładczył: Dia mas 'simiieje tyfko projekt 
Hymansa. O wyborach mic ne wiemy oficyałue. | 
Nie zbieramy przeto żadnych materyalów wybor- 
czych. Liga Narodów ma więcej materyałów niż 

tej w tej sprawie są potrzebne. 
| 


WYCZEKUJĄCE STANOWISKO PRASY KOW. 
Wiino, 14. stycznia. 
(PAT.) Prasa fiterwska na Litwie kowieńskiej 
zajmuje wobec dokonanych wyborów w Wiłeń- 
azczyźnie stanowisko wyczekujące. 


KOMITET POLIT. MINISTRÓW „NARADZA SIĘ 
NAD SPRAWA WILEŃSKA. 
Warszawa, 15. styczna. 

(Tolet) (m) Wkzorająza dyskusya komtsył 
spraw zagramicznych nad sprawą Wiileńską wy- 
wołała potrzebą ponowmago zastanowiera się 
nad nią naszych kół rzędowych. Wobec tego ze- 
brał się wczoraj komitet polityczny ministrów, 
który dłuższy czas radził mad dalszym tokiem za- 
łatwienia tej sprawy. 


SPRAWY POLSKIE NA PORZADKU OBRAD 
LIGI NARODÓW. 
Genewa, 14. stycznia. 

(AW.) Na piątkowem popożudniowemi posie- 
dzemu Lig" Narodów ma porządek <wiemny wpiy- 
nola sprawa administracyi Wisły. Na propozycyę 
prof. Askenazezo dyskusyę w tet soraw odlożo- 
mo do następnego posiedzenia Ligi Narceów, aby 
dań możność obu stromom zanteresowamńym dlo- 
pładnego przestudyowania tei swawy ł zawarcia | 
bezpśredhiej umowy w tej kyestyt mięćczy Pol- 
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dka a Gdańskiem. Następnie Liga Narod przyjęła 
do wiadomości memoryal Askenazego w sprawie 
położenia poiskich  muielszości narodowych na 
Litwie. Cd do ftnierepelacyi Framcy? w sprawie 
Karelii delegat polski oświadczył, że rząd poski 
ożywiony jest uczuciem Ścisłej przyjaźai wzgię- 


m razy. 
PWM 


ATE ERY EE BA ZEE RA 


wanwa poprawnych stosunków sąsiedzkich z Ro 
syg zająć musi w tej sprawie stanowisko 'zupeinig 
paprawsej mewiralmości Po tem oświadczeniu de: 
legata pońskiego wszystko kwestye dotyczące 
Polski z porządku dziennego obrad Rady Ligi Nar 
zostały wyczerpane. 

UE E <a 


< -ere — 


Pobyt Karachana w Moskwie w związku z usłaleniem 
miejsca polsko-sowieckich rokowań. 
Jast oa zwolennikiem wybrania na ten cel Warszawy. 


Warszawa, 15. styczuia. 


(Telef.) (m) Jak informuią Waszego kores- |ski jest zwojennikiem, 


06 


między Polską 1 Rosya. Karachan jak i rząd pol. 
by rokowania odbywały 


pordemia, obecny pobyt posła sowieckiego w |się w Warszawie i można uważać za bardzo pra» 

. D) . O . 4 
Warszawie Karachana w Moskwie stci w związ- | wdopedobne, że uda mu się ten postuiat przepro 
ku z ustaleniem miejsca rokowań Mhandiowych! wadzić. 


REFERAT O ORDYNACYI WYBORCZEJ PO- 
ZOSTAJE W RĘKU P. BUZKA. 
Warszawa, 15. styczna. 

(Telef.) (m) Na wczorajszem posiedzeniu ko- 
misyi komstytucyjmej uchwalono pozostawić refe- 
rat o ordymacyi wyborczej w ręku p. Buzka, po- 
com komiisya przeszła do dalszej dyskusyt nad 
omgamiuecyą naczelnych władz w państwie. Ta 
uchwała komisy! była odpowiedzią na żądanie 
Tugutowców, by z powodu choroby p. Buzka wy- 
bramo czasowego jego zastępcę. 


= sinini zi 


„OPTYMISTYCZNE NADZIEJE W SPRAWIE 
KONFLIKTU KOMISY! BUDŻETOWEJ Z MIN 
SKARBU. 

Warszawa, 15. Styczea. 
(Telef.) (m) Koia polityczne optymistyczna 
zaratriwg stę ma koniki jaki wymikł w komiisyś 
skarbowo-budżetowej między przedstawicielem 
rządu a większością komisyt. Wedle kół kompes 
temtinych koniikt ten zmierza szybkim krokiem 


do Klewidacyi i na najbliższem posiedzeniu komib 


sy będzie prawdopodobnie załatwiomy. 
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Nominacya Poincarego nie oznacza zerwania z Anglią 


Sojusz z Polską uważa on 
r ——Y 
Warszawa, 15. styczaa. 
<Talef.) (m) Totejsze koła polityczne na prze- 
stere gabinetowe we Framcy? zapatrują sę w 
sposób mastępużący: 

Przypuszczenie, Że nominacya Połncarego 
oznacza zerwanie z Anglią, nie odpowiada 
rzeczywistości. 

Pomcare jest zdołny do ewolucyć i rozumie ko- 
meczność kompromisów politycznych. Przed dvo 
ma miesącarmi był on w Londynie i pobyt jego w 
Angli byt miewętpiiwie przygotowaniem tamtej- 


szych kół kiersiacych do faktu, iż w niedalekiej 


przyszieści zajmie on stanowisko premiera, 


CEEEENOCZEWICET PST OZT O ZDAC EW LOKACIE KRAT DO FOTO PEZZEEEZ TAN ET TCC 


Zygmunt Sarnecki. 


Wspomnienia pośmiertne. 
— 
Lwów, 15. siyezma. 

Bgdzie temu ze dwadzieścia łat, kiedy plerw- 
szy i ostatni raz widziałem Sarmneckiego, ltóny 
przyłechał był do Lwowa na przedstawienie swej 
słypmej swego czasu i bardzo popularnej sztuki 
„Adam i Maryla“. Dawmo to już temu, ale wspo- 
mntienie tego dnia w pamięci mej jest żywe i medy 
mile wygaśnie. Nie dlatego, aby Sarnecki wywarł 
ma mnie tak wstrząsające wrażenie, lecz ponieważ 
dzień te był tłusty 3 obiitujacy w jadło znaisemi- 
te, jako że ofciec, wówczas dyrektor teatru Fwow- 
skiego, „mistrza goŚśamnie 1 wystawnie padej- 
mowal. A więc był bardzo dobry obiad, do obia- 
du parę butelek więgierskiiego wina w omszałtych 
butelkach, potem „turban“ od Brzeztzy, łody w 
kształcie turbanu, opłecione koroną z nóżowawy:ch 
głerni cukrowych, „benedyktynia' do kawy, po- 
tem przejażdżia do Winnik, a nad wieczorem, na 
balkonie wychodzącym na wrzaskkiwą i niechlui- 
rzą włicę Teatralną mieszkamy w gmachu 
*'Skarhkowskim — podano półmisek raków. Do- 
bre były czasy. 

Mógłby ktoś powiedzieć, że to wszystko z 
Sameckimi mie ma nic wspólnego. Przeciwnie, 
przeciwnie, „mistrz”, człowiek bardzo kuituralny, 
uwielbiający Framcuzów a niezniłernie poczciwy. 
ogromnie lubiał dobrze zjeść, uważając to za: roz- 
nmywkę niewinną a miłą. I diatego ojciec, wiedzec 
o tem jego upodobaniu, tak go wystawnie przyj- 
mowal. Smakoszostwo zaś jest tak starym * zna- 
mym rysèm charśkterystycznym | występuje w 
tek mieuuiermeji użripowandy inych zalet czy 


wad charakteru, że mówiąc o kim, 1ż jest smako- taktu dziwnej mełodyi, granej 


szem, tem samem podajemy jego główmy, zasad- 
nkzy ton psychologiczny. 
Sameckt wygląda! na typowego, wygodnego 


za kordynsiną podstawe pol tyki franc. 
Qae 


Sfery angieiskle były więc na tę zmianę zu- 
pełnie przygotoware. 

Zresztą Poincare nie przyljątty stanowiska pre- 
miera bez pewności, że potrafi łącznie ze sojusz" 
nikami Francył przeprowadźić silniej aniżeli to 
czynii Briand obronę interesów francuskich i nie 
tylko wobec Niemiec ale i wobec Rosyi. Co sle 
tyczy Polski Poincare, który jest człowiekiem o 
jacnej Tzycenomii politycznej, niejednokrouie ma 
nitestowa!, że 

sojusz z Polską jest kardynałna podstawą po- 

tyki irancuskiej. 

Dał on tenm wyraz także i w pracy publicystycze 


3 
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ZE OPISZE: UNE PZN REY 


ma „płiocoło". Całe 
gałerya — powtarzain, to było.w starym teatrze 
— gwizdała wraz z nieszczęsnym grajkiem. Nie 
wiadomo diaczego, dermmonsiracya ta nie podobała 


i dobrodusznego smakosza. Nie pamizętarn dobrze się komuś ż po jakśmś czasie balet wykreślono — 
jego twarzy, wiem tylko, iż przypesnilnał mm pe- niepotrzebnie, bo wlaśnie cechą tego przedstawie 
wnego wuja, również smakosza i „kawałarza”, | mia było, fż publiczność gwizdamiem okazywała 
nie zawsze smacznego i pnzyzwyaitego a podob- swe zadowołeme — przeciwnie niż na całym 
nego trochę do Zagłoby. Sarnedk! był od tego) Świecie, Przypominam sobie też, że są w tej sztu- 
wwa znacznie a znacznie przyzwońtszy; był toj ce momenty miłego liryzmu i niepozbawione poe- 
zatem Zagłoba z kulturą francuską i lubiący smar | zy, wątpię jednak, aby kto odważył się dzik 
kować nie tylko dobre potrawy i wino ale też do- | zmontować tę machinę na scemie. 

bre książki. Takich ludzi niezbyt wiełu było w „Adam i Maryla“ jest sztuką okoffczmościo- 
Polsce damtiej, jeszcze nmiiej jest dziś, a są omi; wa, narisana z okazy łakiejś rocznicy Mickiemi- 
bandzo a bardzo pożytecziii, nie tylko jako arbi- | czowskiej — hyć nawet może — na konkurs. Do- 
trzy dobrego sinaku lecz także jako wychowaw- | brze mie pamiętarn, zdaje mi się jednak, iż sztuka 
cy. Exemrfum: Boy, o którym śmiało można po- |ta byla nagrodzona zaszczytny wzmianką. Nie 
wiedzieć, iż kroczył drogą, na której stał Sanne- jest ona też ami wstrząsającą ami torująca nowe 
ckń, a tylko mlerównie więcej miał talentu t zna- drogi, zastuguje jednak na uwagę iako rys charak- 
czne dafei zaszedł. |derystyczmy, przykład upodobań, smaku i literac- 

Nie mogę .Słę podlrwatić, abym grumłowinie kiej kultury wieku. 

znal dzieła Sarneckiago. Jego fiteraturę francuska | „Mianowicie cała ta trzyaktowa sztuka zc- 
widziałem gdzieś w jakiejś bibMotece prywatiej. | szyta jest kunsztownie z wierszy — ze strzępów 
ale abchodzitem ją z szactnikiem i zdala, bo ksiąęż- wetszy Młckiewiczą — uipełnie na podobieństwo 
ka była gruba * balem sie, że i tam znajde znowu późmieńszej a paskudnej zresztą włoskiej opery 
urywiki z „Oyda“ lub „Fedry*, któremi zamęczaty p. t. „Szapen*, zeszytei z szopenowskich - moty- 
minie guwernamtki. Ale znałem dobrze dwa jego wów. Jak widzimy, Sammecki pomysłem swym u- 
dela soemiczme: „Szkiłamą Góre“ i „Ardarha 1 Ma-| biegi Włocka, którego nażwóska, na szczęścia, nie 
ryki“. pamiętam. Jak się na tę robotę Sarneckisgo 7a- 
Nie są to szitukłi wstrząsające ani wiefkiej war pairywać — dotychczas me wiem. Pamiętam, ' że: 
tości fterackej, a mimo to — grane były po kil- na posedzemwu „Akadenickiego Kółka I ła rackie- 


kadziosjąt razy, jeśli nie wiłęcef. „Szklana Góra“ 
należała swego czasu do mailepszych sztuk popu- 
larnych i pod tym wagłędem, jako popołudniowa 
sztuka dla młodzieży, zdystansowała a nawet zu- 


go“ zcbramy narybek fzeracki — dziś „sól“ Lwo- 
wą — osadził tę rzecz od czci t wiary. I słu- 
sznie. Jednakowoż podobała się ona nadzwyczałe 
we — może niesłusznie — ale podobała się. Co 


pełńe wyparła „Mistrza Twardowskiego". Pamię do mnie — wypowiadam swój sąd subiektywny 
tam, sztuka kończyła stę baletem, tańczonym do|— nie wątnię i nie wątpiłem nigdy. że na tan 3- 


Str. 4 = 
nej Pod tym wzgledem nie powianiśmy żywić 
żadnych obaw. Rzecz inna, iż łudzić słę nie meż- 
na ca do tego, że 

zadanie Poincarego będzie trudne. 
Dlatego właśnie za prawdopolobne uważać moż- 
ma przypuszczenie, że misya Poincarego nie pce- 
trwa długo i że w pewnym momencie ustąpi on 
miejsca człowiekowi usposobienia bardziej kom- 
promisowego. : 
Naogół więc stało się nieźle, 

że na czele rządu francuskiego stana! człowiek, 
który uważa wykonanie traktatu wersaiskiero za 
„conditio sine qua non“. 


"Program Poincarego. 
Zajmie się on główni» polityką Rady. 


©" — 

Paryż, 14. stycznia. 

(AW) Poincare 
nowy gabinet jako rząd narodowy, który ma 
Ka zadanie bronić wypełaienia warunków po- 
kojowych i równocześnie uszanować prawa 
Francyl. Poincare oświadczył że gabinet jego 
ple będzie miał charakteru politycznego. Zale- 
ży mu głównie na złączeniu wszystkich i u- 
spokojeniu umysłów i przywróceniu pokoju 
światowego. Zajmie się on głównie polityką 
zewnętrzną. Nie życzy sobie dalszych obrad 
R Najw., oświadcza się za konferencyą Ż | 
|. George'm. Jest zwolennikiem angio-trancu- 
skiego traktatu gwarancyjnego, lecz nie w 
formie projektu już ogłoszonego. Domaga się| 
gwarancyi "wzajemnych. W sprawie między” | 
narodowej konferencyi w Genui, Poincare nie 
powziął jeszcze ostatecznej decyzył. 


DONIOSŁA KONFERENCYA. 
Paryż, 14. stycznia. 


(AW) Dzienniki przypisują dzisiejszej 
konferencyi L. George'a z Poir <are'm wielkie 
znaczenie. podnosząc, że umożliwi ona wyja- 
śnienie sytuacyj. Matin stwierdza, że cała; 
Francya życzy sobie gorąco sojuszu tranko- 
angielskiego. należy. jednak wypełnić luki w 
dotychczasowym projekcie tego sojuszu. 
ENERETT RERA ETEFREEWOWKTOK IJ CUTE SZA 
mat można było napisać co innego -— sam: napi- 
salem ale mi tej rzeczy nie grano, nie bez wystar 
czających choć „niesłuszmych'* powodów -— miimo 
to sztuka Sarneckiego podobala mi się. (Miaiem 
'kifkanaście lat!). 

| Wystawiono ją bardzo starannie, porobiwszy 
dekoracye według znanego albumu Mickie wiczow 
skdego. Chmieliński (Adam) deklamował przez 
trzy akty z matchnioną twarzą, Wysocki nad 
brzegtem Świtezi deklamował bardzo pięknie 
Aie". Ku wielkiemu swemu wzruszenia i rie- 
mmtiejszej radości, kiedy zeszłego roku byłem w 
Świitezi, zauważyłem, iż dekoracya lwowska by- 
ła doskonała. Doiazd do Świtezi i dziś jeszcze 
wygląda tak samo iak go przedstawiała dekora- 
cya we Lwowie. 

Wystawienia tej sztuła teźbym już nie rvzy- 
kował, jednak — łako rozrywka, mie jest wcale 
gorsza niż zmana powszechmiie „Gra w teratu- | 
rg". Co parę wierszy widz odgaduje, skąd wzięty 
jest dany urywek i cieszy się, jeśli odgadnie — 
a myśl przez cały czas przedstawienia obraca się 
w sterze Mickiewicza i jego czasów. 

Gdyby kto chala? mazwać takie „tuti frutti" 
dziełem złego smaku, nie: spierałbym się. Dobrego 
smaku ono mie dowodzi. I to mre właśmie zadzi- 
wiało — a myślałem o tej zagadce nieraz — wła- 
Sme dlatego, że znałem Sarneckiego jako smako- 
sza. Co mogło mu podsunąć taki pomysł? 

Dziś wiem: 

Była to prostoduszna naftumoiść oraz pełna 
ktu dla giemiusza skrommość, która zabraniała 
Sarneckiemu swoje słowa wkładać w wiieszcze | 
usta Adama. 

A to rys bardzo piękny, 


Hn 


Jerzy Bandrowski, 


cnota dali coraz |cy. Śmodki zaradcze już zastosowano przez TOZ- 


dsmioccnvch i rozgramczenie etapów w których 
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CO MÓWI PRASA BELGIJSKA? 
Bruksela, 14. stycznia, 
(AW.) Prasa bełgijska wita życzliwie powrót 
do rządów Poincar'ego. 


PRASA PARYSKA 2 ROEE BRIAN- ! 


Warszawa, 15. stycznia. 
(Telef.) (m) Prasa paryska uważa, że u- 
stąpienie Brianda przyszło zbyt nagle. Dzien- 
niki irancuskie wyrażają jednak zdanie, iż w 
stosunku do Anglii nie zajdzie żadna zasadni- 
cza zmiana w polityce irancuskiej. 


GŁOSY PRASY WŁOSKIEJ. 
) Rzym, 14. stycznia, 
(PAT) Dzienniki włoskie omawiają żywo 
dymisyę Brianda. Prasa włoska uważa ogól- 
nie dymisyę tę za upadek konierencyi w Can- 
nes. 


| = 


L. G3org> p'anuj3 nawy Zw azek Narodów. 


Konferencya w Genui najważniejszym zjazdem w dziejach. 
0 06O—— 
Paryż, 14. stycznia. |cy wszystkich narodów Europy dla omówie- 
(AW) L. George przed swym. wyjazdem |nia spraw pokoju świata. Życzeniem L. Geor- 
z Cannes oświadczył dziennikarzom angiel- |ge'a byłoby, ażeby stworzono w Genui nowy 
skim, że konferencya w Genui będzie najwa- | Związek: Narodów, znaczniejszy i większy od 
żniejszym zjazdem, jakiego Świat kiedykol- Ligi Narodów, bo obejmujący Rosyę i Ame- 


scharakteryzował swój! wiek deżył. Po raz l-szy zjadą się tam zastęp- 'rykę. 


Angia godzi se na udział Nemców w odbudowie Europy. 

00——— 

o Warszawa, 15. stycznia. le odbudowy Europy. Wreszcie zakomuniko- 
(Telef.) (m) L. George oświadczył delega- |wał delegacyi niemieckiej, że Niemcy będą 

cyi niemieckiej w Cannes, że dalsze obrady | miały płacić co 10 dni 31 milionów marek w 

muszą być odłożone z powodu nieobecności Złocie, W przeciągu 10 dni Niemcy mają przed. 

jednego członka, nie wpłynie to jednak na łożyć proiekt reformy odnośnie do budżetu, 0+ 

postanowienia w sprawie konierencyi w Ge- biegu banknotów papierowych oraz programu 

nui, na którą Niemcy zostali zaproszeni. L. |Spłat i świadczeń na rok 1922. 

George godzi się na udział Niemców w dzie- 


BERLIN O UCHWAŁACH REPARACYJ: 
„NYCH W CANNES, 


Wiedeń, 14. stycznia. 


URZĘDOWE ZAPROSZENIE NIEMIEC WY- 
SŁANE. 
Wiedeń, 14. stycznia. 
(AW) Sprawozdawca „N. Fr. Presse“ te- 
legrafuje z Cannes, że wysłano już do Berlina i 
urzędowe zawiadomienie o powzięciu na o- (AW) „Mittagsz.* telegrafuje z Berlina, 
statniem posiedzeniu konierencyi uchwały, |że w niemieckich kołach politycznych uważa- 
zapraszającej rząd niemiecki da Genui. ją ostatnie uchwały R. N. w Cannes w sprawie 
tymczasowego odroczenia opłat reparacyj- 
DELEGACI NIEMIECCY WYJECHARI WCZO. inych za znaczne złagodzenie zobowiązań nłe- 
RAJ Z CANNES. mieckich. Ułożenie nowego planu reparacyj- 
Cannes, 14. stycznia. |nego, które dotąd leżało w kompetencyi en 
(AW.) Delegadi niemieccy opuścik wczoraj itenty, przypadnie teraz Niemcom. 
wieczorem Canmes. | a TE 


e 


Dam nującą sprawą axcyi rspatryacyjnej — walka z zarazą. 


Sprawozdanie p. WP. Grabskiego ze stosunków panujących w punktach 
zbornych. 
00—— 
gromadzą Je jednostki po desinfekcył od punktów 
zbormych. Ważna jest również akoya zmierzająca 
ministrów konferemcya prasowa, na której b. mi- do należytego nozmieszczenia chorych i w tym 
tister Władysław Grabski, jako komisarz dla celu wiele już zrobiono. Naczelny komisaryat 
spraw repatryacyi przedstawił stosunki panujące rozporządza obecnie 2600 łóżkami, wojsko dostar- 
w pmktach zbomych. P. Grabski podtareŚił na, czyło 1400 — razem jest łóżek 4000. 
wistępie, że personal urzędu emigracyjnego pra- | Dła skutecznego prowadzenia dzieła we wszy 
cuje w "warunkach włezmierbie udiążliwych i wy=;: stkich zakresach naczelny komisarz przeprowa- 
magających poświęcenia, wskutek czego mie mo- | dził reongamizacyę władzy mianując zastępców 
że podałać zadaniu. O ciężkich warunkach świad= | swoich w Baranowiczach I w Równem, którzy 
czy faxt, że dotychczas 15 członków urzędu emi | posiadają jv ramach swego działamia zakres wla- 
gracyjnego zmarło, a 36'iest chorych. Stam prze- ; dzy równy władzy naczelnego komisarza w War- 
syłek jest fstotnie okropny i urąga warunkom szawie. Prowadzenie akcyi sanitarmei powierzo- 
traktatu, wedle którego chorych do transpontu do no maczelnemu komisaryatowi do walki z epide- 
łączać nie można. Stam chorych w Równem jest miami, zaś urząd emigracymy, który dotychczas 
mniejszy i pozwała na stosowanie Środków zarad: tę czynność sprawował ma udzielać swojej pomo- 
czych. iPrzypływ zaś chorych do Baranowicz jest cy. Żądaniem zastępoów komisarza będzie sko- 
olbrzymi i nie pozwała lekarzom nawet na najpo- | ordynowanię współpracy tych dwu instytucył. 
bieżniejsze oględziny nowoprzybyłych chorych. | Dotkltwie dawal się odczuwać brak sal dla umdro- 
O stanie tym Świadczy takt, iż w grudniu był | wieńców oraz brak należyte} kontroli. Pierwszą 
tramsport, w którym było 587 chorych, w stycz- sprawę powierzono w Równem ' Czerwomemiu 
min zaś w transporcie złożonym z 1100 osób, było | Krzyżowi, który urządził salę dłą uwdrowieńców 
538 chorych. Wobec tych wammków w zagadnie- na 50 łóżek a nadto salę dal dzieci rekonwalescen 
wu repatryacyjnem dominującą sprawą jest wal- tów. Sprawą kontroli 1 obchodzenia baraków za- 
ka z epilemiami i tej walce muszą być podpo- jal się komitet pomocy jeńcom. Najbliższem zada- 
sządkbowane wszetkie zarzadzena i środki pomo- mem na przyszłość jest sprawa przewiezienia do 
Polski jak najwiekszej ilości repatriantów groma- 
dzących się w obozach w Rosyi w pobiłżu gran 
cy a to w celu prowadzenia akoyi na wiosnę, NA 


Warszawa, 14. stycznia. 
(PAT.) Dziś odbyła się w prezydyum Rady 


smerzenie Szpital, zwiekszenie ilości środków de- 


Nr. 6227, 


który to okres zapowiedziano zwiększone trans- 
porty. Ważną jest sprawa udziełanie pomocy 
przy rozdzielanu repatriantów. Wielkie usługi w 
tym kiieriiku oddaje społeczeństwo w woiewódz- 
twach białostockiem i wołyńskiem, a należałoby 
aby i inne województwa do tej akcyń się przylą- 
czyły. 


CHORYCH ROZMIESZCZA SIĘ W POCZE- 
KALNIACH KOLEJOWYCH. 


Warszawa, 15. stycznia, 


(Telef.) (m) Z Baranowicz nadeszły wia- 
domości, że pociągi przybywające z repa- 
triantami przy wożą połowę chorych zakaźnie: 
wielu z nich umiera już w drodze. W Barano- 
wiczach wszystkie szpitale są przepełnione. 
wskutek czego musiano pomieścić część cho- 
tych w poczekalni dworca kolejowego. 


Wiadomości telagraficzne. 


—— 


(AW) Rada Ligi Narodów zatwierdziła 
ponownie gen. Fackinga na stanowisku Wy- 
sokiego komisarza w. m. Gdańska. 

(Telef.) (m) Dr. Benesz i minister Nowak 
przedłożyli parlamentowi czeskiemu do za- 
p enia umowę handlową czesko-polską, 

AW) Dalsze konferencye państw sukce- 
sieci b. monarchii austryackiej odbędą się 
5. lutego w Rzymie, Między innymi przyjdą 
tam pod obrady sprawy walutowe. 

(PAT) Liczba osób internowanych w so- 
wieck'ch obozach koncentracyjnych wynosi 
850.000 ludzi. 


Lst` członków ` z”stęrców Rady 


kolsiovej w Stonis awowie. 
(Od naszego informatora w sprawach kołej.). 
ce 


Stanisławów, 13. styczmia 

A) Czterej przedstawicie'e województw mia- 
howani przez odnośnych wojewodów. a) z woje- 
wództwa stanisławowskiego: 1) członek: Tadeusz 
Bobrzyński, naczelnik wydziału adm. wojewódze 
iwa w Stamiisławawiie, zastępca: Maryan Jawor- 
ski starosta i kierownik oddziału komunikacyjne- 
go, województwa w Stanisławowie. 2) członek: 


174 
JULES de GASTYNE et GERARD BOURGEOIS 


SYN NOCY. 


POWIEŚĆ KINEMATOGRAFICZNA 


lumaczyła z francuskiego Zofią Lewakowska. 
—Q— 
(Ciąg dalszy). 

— No 1 najwiarygodniejszy śwładek: gajowy 
Matyasz!.. Poczciwy, wiemy sługa!... Niechże go 
zmajdą, aby mas skonirontować!... Ten stary gadu- 
la, jak powiada miss Smithson, ten już ndkewne 
nie przemówi!... Niema obawy'!... 

„Wzmszył obojęimie ramionami. 

— A zresztą, co mnie to wszystko obcho- 
dzi!.. Co mnie to wogóle obchodzi?! 

Usiadł przygnębiony. Wziął ponownie ze sto- 
łu oficyahry dokument i nagle zadrżał lekko. 

— Jak ja to czytałem?... Nawet nie zauwąży- 
łem tych stów... 

Ostatni dopisek u dołu urzędowego aktu o- 
znajmiał mu, iż komisyi Śledczej przewodniczyć 
ma markiz Bernard de Concy. 

— „Honor nazwiska!“ zaśmiał się szyderczo 
Moremos. Toż to będzie prawdziwie uroczysta 
asysta! Stang przed godnymi mnie sędziami... 
Owszem, owszem... bardzo chętnie... Będę w 
w calm tego słowa znaczeniu księciem de Villa- 
es... | muszą się wytłumaczyć ze swoich zarzu- 


tów! 
Przez chwilę siedział zamyślony, 
„Och! dosyć mam już teago życia, jakfe tu wio- 


rzekł do siebie głucho: 
. Straszny jest ten dom... Wszystko jakieś 
takie opuszczone... Ludzie moi mimo całej swej 


poczem 
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Józef Kasztelkewicz, naczelnik wydziału przemy- 
słoweogo, województwa w Stanisiawowiie, zasite- 
pca: Ksawery Motylewski dyrektor PKP. w Sta- 
mstławowte. 3) członek: Mikołaj Knzysztołomwicz 
prezes Rady powiatowej śriatyńskiej w Załuczu, 
zastępca: Piotr Szczepański, prezes Rady powia- 
torwej w Tłumaczu. b) Z wejewództwa tarnopol- 
skiego: 4) członek Michał Wienzchorwski, radca 
namiestmiothwa w urzędzie wojewódzkim w Tar 
nopołu, zastępca: Jakób Kulczycki, starosta w u- 
rzędzie wojewódzkim w Tarmopolu. ' 

B) Czterej przedstawiciele większych miast 
w obrębłe dyreltcyi kolei państw. położonych, po 
jednym przez uprawnioną Radę miejską wybra- 
nych: 1) z miasta Stanisławowa: Człomsk: Wa- 
chaw Chommzniec przemysłowiiec, zast.: Adolf Ho- 
rorwitz, dyrektor Banku hipotecznego w Stamisła- 
wiowiie. 2) Z miasta Kołomyi: Członek: dr. Mar 
ryen Jurkierwiicz adwokat w Kołomyi, zast. dir. 
Malesymiiian Trachtenberg adwokat w Kołomyłt 
3) Z miasta Czortkowa: Człomek: Bronistaw Kru- 
kiewiicz komisarz rządowy miasta Czomtkowa, 
zastępca: dr. Izak Mosler adwokat w Czomtleowie. 

C) Czterej przedstawiciele powiatowych ciał 
samorządowych z wyborów tychże członkowie: 
1) dr. Stamisław Faczewski adwokat w Kołomyi. 
2) dr. Stefan Kirchmayer właściciel dóbr ziem- 
skich Zawadka. 3) Józef Jaruzelski dzierżawca 
dóbr Kuiaże p. Załucze. 4) Andrzej Jeż, "wła- 
ściciel dóbr ziemskich Weleśnioa mp. Otymia. 
Zastępcy członków: 1) ks. Teodor Korduba prałat 
i komłsarz rządowy Wydziału powiatowego w 
Bnzeżanach. 2) Leon Urbański przemysłowiec w 
Bóbrce. 3) Kazlimienz Garapiich właściciel dóbr 
ziemskich w Tarnopolu. 4) Mieczysław Burzyń- 
ski dyrektor powiatowej Kasy Oszczędności w 
Buczaczu. 

D) Jedenastu przedstawicieli organłzacył go- 
spodarczo - społecznych znajdułących się lub 
działających w obrębie stanisł. dyrekcył ko'eł 
państw. 1) z grupy połączonych dla ogólmego wy 
boru stamisławowskich fl banków a to: a) Pol- 
skiego Bie fkmatorwego, fifa w Stamisłarworwie, 
b) Akoyimego Banku hipotecznego, ekspozyturze 
w Stamistarwowie, c) Banku Małoznfiskdezo Spółk. 
Akce. oddział w Stamisłarworwiie fd) Pichskiego Bam- 
ku handlowego. oddział w Sdlemisłarworwiie. Czło- 
mek: Hieronim Żarfiński dyrektor Bankn Matopol- 
skiego Sltamfistawórw, zastevca: Jakób Parmas dy- 


rektor Fkspozytury Ake. Banku hipotecznego Sta 
ni Paka 2) Ze SDE interesentów dey- 


uniżoności są ER na wet INE Czuję 
na każdym kroku jak mnie śledzą ich Spojrzenia!.. 
Tak, jestem szpiegowany... Szpiegowany przez 
moją własną służbę!" 

Ogarnialo go coraz silniejsze zdenerwowanie. 
Machinelnie, gorączkowym ruchem wziął gazetę 
i przebiegł ją oczyma z góry na dół. Nagle wzrok 
lego zatrzymał się na czemś dłużej, a z ust wydo- 
był się głuchy okrzyk: 

— Ewa Smiulisom,.. 
weę?... Ależ tak... 


Ona?... Czy to możli- 
o nią tu chodzi! ... 


Drobna, banalna notatka kronikarska: rybacy 
przyciągnęli w swych sieciach na brzeg ciało uto- 
Znalezione przy niej papiery... 
Morenos zadrżał gwałtownie. Od stóp do głów 


pionej kobiety... 


przebiegł go dreszcz przerażenia. Pizypomnał 


sobie, iż był tak bardzo nicostrożny, że swojego 


czasu pisał do tej Smithson... Co napisal wów- 
czas? Nie pamiętał już w tej chwili, lecz był pew- 
ny, że raz, a nawet może dwa razy posyłał do miej 
list... chociaż nie mógłby teraz siormutowač 
treści swych slów.. 

Czy ahy Ewa Smithson Menla zniszczyć 
te jego bilety? 

Rzucił gazetę ze złością. 

„Stamowczo tracę rozum! myślał Morenos. 
Co za szaleństwo pisać do takiej nędznicy!.. I 
prawdopodobmie nie omieszkałem podpisać się na 
tym fście!.. Tak czammo białem pozostawić 
dowód swych konszachtów z taką lichą kreatu- 
rą! 


Czytał dalej: „Zmalezione przy niej papiery 
umożliwiły odrazu stwierdzenie identyczności 
osoby.“ i 


To było wszystko! Ogamiała go coraz wiek- 
sza wściekłość, 
„Poco ia rvłaściwie tu jeszcze siedzę? mê- 


mych we Lwowie: Człomek: Adolf Kiesler prze- 
mysłorwiec, członek Izby hamdi. i pszem. Lwów, 
zastępca: inż. Tadeusz Makulski dyrektor immy 
PBZET. Sp. Akc. Stanisiawów. 3) ze Zjednoczo- 
mego Przemysłu Spirytusowego: Członek: Wia- 
dysław hr. Dzieduszycki właściciel dóbr ziem= 
skich Jezupol, zast.: Filip Lieberman właśce 
cel rafinerył spirytusu * w Standsłanvowiie. 4) z 
Krajowego Towarzystwa Naftowego we Lwowie: 
Członek: inż. Władysław Dumka de Sajo włąści- 
crl kopalń naftowych, zast: Henryk Mikuli prze” 
mysłowiec naftowy Lwów. 5) ze Związku Zie= 
mian w Stanisławowie: Członek: Wincenty Roz- 
wadowiski właścicieł dóbr ziemskich w Babinie, 
zast. Leon Zřobrowski dymektor Spółki ralniczo= 
handlorwej „Ziemianin“ w-Stamisławowie. 6) Z Izby 
pracodawców w przemyśle maltowym w Bitka= 
wie: Członek: inż. Franciszek Fatek, prezes Izby 
w Bitkowie, zast. Włodzinierz Łodziński dyrek- 
tor firmy „Compagnie Pramco-Polomaitse" w Bit- 
kowie. 7) Z Towarzystwa gospodarczego we 
Lwowie ul. Kopernika 20: Członek: Maryam Jaro- 
szyński, właściciel dóbr ziemskich  Niemirów, 
zast. Eustachy Borkowski, radca Wydziału por 
wiat, w Stanisławowie. 8) Z Izby  hamdlowej i 
przemysłowej we Lwowie: Członek: inż. Antoni 
Wieksier emer. starszy radca kolej. we Lwowile, 
zast. Wiktor Chafes, bankier, radny m. Lwowa, 
we Lwowie. 9) Z Izby handfowej i przenrysłowel 
w Brodach: Członek: Leon Fremkl, dyrektor Ff 
Akce. Banku hipotecznego w Tamopolu, zast. Ben- 
jamin Kutin, kupiec w Brodach. 10) Z galicyjskie- 
go Związku młymów we Lwowie: Czlonak: Al- 
fred Frenki, wiłaściciel mtyma w (Przemyślu, zast. 
Ludwik Horodyski, właściaie! dóbr ziemskich 
zakładów przemysłowych w Kolendziianaąch 
Gzortków. 11) Z Centralnego Związku. przemysłu 
fabrycznego we Lwowie: Członek: inż. Włady- 
sław Szaymok inżynier i przemysłowiec we Liwo= 
wie, zast. inż. Wiłaldysław Matzke, dyrektor Tomi 
Akce. Radzfwiił, Wimmer ł Żeleńscy we Lwowie. 
E) Dwaj cztonikowie zostaną za 

przez ministra kofel żelaznych. 
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wit pi siebie. Od kilku dh ANAK c © Ema er stąd 
wyjechać, aby udać się do Gilmore'a... Tak, to je” 
dyna mądra rzecz, jaką mogę zrobić... Cóż mnie 
tu bowiem czeka?.. Jakikolwiek będzie wynik 
śledztwa, rozitoczą nademną bezustarnną konto- 
lẹ.. Zresztą nie mogę tu dłużej mieszkać w tym 
pałace... Boję się upiorów...* e 

Jak dziki zwierz, obijająacy się o klatkę, bie- 
gał po pokoju. Nagle przystamał. 

„To dziwne! myślał. Ta Smithson, ona je 
dna dodałaby mi odwagi... Czuję to... Ona także 
wyzwoliła śię z wszelkich wyrzutów sumienia... 
I oma poruszała się w labirymcie zbrodni z taką 
swobodą, jak ryba w wodzie... I ona była okrut- 
ma bez żadnych skrupułów..." ; 
Nerwowe drżenie wykrzywiło mu usta. 
„Czuję się jeszcze bardziej osamotniony, od- 
kąd dowiedziałem się o jej śmierci. Lecz może to, 
ih mie cma?.. Nazwisko Smithson... A mo- 
~ Muszę się upewnić..." 

P AT] ma służącego. Janowi wydał po, 
lecenie, aby szofer przygotował natychmiast sa- 
mochód do drogi. 

W «dwie godziny późniei powrócił Morenos do 
pałacu. Zgnębiony, przygarbiony, wyglądał jak sta 
rzec. Zamkmął się w swym gabinecie, vi aa 
polecenie, aby nikt do niego mie wchodzit. 

Po uplywie pół godzimy zadzwoniwszy na ma 
kaja rzekł doń ponuro: 

— Dziś wieczór iadę w podróż, przygotuj 
wszystko co potrzebne. Arsen poprowadzi mój 
samochód. 

Spojrzawszy na zegarek dodał: 

— Dokładnie za dwie godzimy! 


s ge 
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skiego, Oddział we Lwowie (rach. bież. w autora nadsyłać należy jako przesyłki poleco- 


Kronika telagr .ficzna. 
—0— 


źŁemskim Banku Kredytowym we Lwowie, pa BĘ a e E wę JE prezes 
Jagieliońska 2, lub konto czekowe P. K. O. nr. „Echa* — Lwów, ul. Halicka 19, z "napisem 
(Telef.) (m) Około 1000 bezrobotnych |140 746). lima konkurs „Echa“ — najpóźniej do 


przybyło wczoraj przed gmach Sejmu warsz. ‘dnia 1. marca 1922. Utwory nienagrodzone o- 


{f wysłało delegacyę do Sejmu. Wobec nieobe- 
cności marszałka Trampczyńskiego delegacya 
udała się do klubu P. P. S., gdzie postulaty 
robotników przyjął p. iłausner. 2 

(Telef.) (m) Władze wojskowe wyjasnia- 
ją, że służba w armij gen. Bałachowicza i sto- 
pnie wojskowe tej armi nie mogą być uznane 
w armii polskiej. 

(PAT) Ministerstwo poczt i telegrafów 
zarządziło, by każda posada wolna w urzę- 
dzie pocztowo - telegraficznym zaoiiarowana 
była najpierw kandydatom z pośród zdemobi- 
Hzowanych wojskowych. 

(PAT) Urząd przywozu i wywozu Ze- 
zwolił na wywóz z Polski węgla drzewnego, 
12.500 skór kozich, 5.500 kg. takichże skór, 
wełny pranej i czesanej 20.000 kg., oraz „50.000 
kg. Inu — wzamian za maszyny. cebulę, na- 
siona, 10 wagonów oleju lnianego i i. i na 
przywóz wina z zagranicy jedynie w wykt- 
kowych wypadkach. jak np. na potrzeby reli- 
giine i na cele przetwórcze. 

(PAT) Mitonówka. Przy ciągnieniu 4 pro- 
cent. państwowej pożyczki premiowej wylo- 
sowano nr. 728.955. 


Lwów, 15 stycznia. Í 
Drugi Wieczór pieśni Stanisławy Korwin -i 
Szymanowiskiej, odbędzie się we wtorek 17 om.' 
Progam wieczoru obejniuuże oprócz  nieśpiewa- | 
nych jeszcze we Lwowie utworów Debussy'ego i 
Rachmaninowa nowe kompozycye genialnego 
twórcy Karola Szymanowskiego, łak cykl pieśni 
„Mauezama szatomego” i cyki do słów J. Tuwima 
orąz hymm do słów J. Kasprowicza. Program ten 
o wysokim poziomie artystycznym budzi w sfe- 
rach muzykalmych najwyższe załntereso wanie. 
Z Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. 
Koperuiuz. Posiedzenie administracyjne oddziału 
lwowskiego odbędzie się we wtorek, 17 bm., o 
godz. 6 wiiecz, w Instytucie Geologicznym Uni- 
wersytetu, ul. Długosza 8, z następującym porząd 
kiem dziennym: 1) Zagajenie prezesa, sprawiozda- 
nie sekretarza, skambniika, sekcyi emtomologiczmej 
i kontwyi rewizyjnej. 2) Wytład prof. dra Lucya- 
ma Grabowskiego pit. „Normalny przebieg noczny 
<iśnienia i temperatury powietrza we Lwowie 
(dziestęcłolecie 1910—1919). 3) Wybór piezesa, 
wiceprezesa, członków zarządu, komisył rewłzyj 
mej i delegatów na walne zgromadzenie Towarzy- 
stwa. 4) Winioski. W razie braku kompletu na- 
stępna posładziemie adminiistracyśnie odbędzie się 
s (PAT) Straszny orkan, który szalał w No-|w tym samym dniu i mieiscu, o godz. 6'30, przy 
wym Jorku, spowodował Śmierć 5 osób, 50 | każdym komplecie. Za zarząd: Hirschler prezes, 
osób zostało zranicnych. Policya wzdłuż ulic | Noskiowicz sekretarz. 
ponaciągała liny. aby przechodnie mogli się Towarzystwo Historyczne. 
ich trzymać, gdyż silny wiatr rzucał przechod, warzystwa Historycznego odbędzie się we wto- 
niów pod koła przejeżdżających „wozów. nek 17 bm. o godz. 6 wiłecz. w starymi gmaciu U- 
(PAT) Dunaj stanął z powodu mrozów. |od przy ul. św. Mikołaja 4, I p., sała Se- 
minaryum bhistonycziego. Odczyi wygłosi dr. A- 
C CE WRECZ OZNA ZZZERZZCA KACA leksander Czołowski na temat: „Plany morskie 


k, Władysława IV“. Goście mile widziani. 
RRONIEA. Uczczeni epamięci Obrońcy Loik. Duwa 16. 
REPERTUAR TEATRÓW. MIEJSKICH stycznia o godz. 9 rano odbędzie sę w kościele 
Teatr Wielki św. Mikołaja msza św. żałobna za duszę śp. kpt. 
W niedzielę 15 stycznia o g. 3.30 „Betleem dr. Jama Wilusza, poległego w obronie Lwowa 11. 
polskie" jasełka w 3 aktach Rydla. stycznia 1919 r. pod Skniłowem. 
W nmiedzielę 15 stycznia ¢ g. 7.30 „Hierogli- Posiedzenie pań zospodyń balu prasy odbę- 
fy“ dramat w 3 aktach K. T. Słomskiego. dzie stę w poniedziałek 16 bm. o godz. 5 po poł. w 
Teatr Mały. 


salonach prezydyalnych w ratuszu. 
W niedzielę 15 stycznia o g. 3.30 „Małżeń 


Herbatka z tańcami. Staraniem Tow. Akad. 
stwo Loli“ komedya w 3 akt Zbierzchowskiego. ' „Zjednoczenie“ odbędzie się 17 bm. w lokalu wła- 
W niedziele 15 stycznia o g. 7.30 „Moralność 


mym przy ul. Królewskiej (boczna Zielonej) I. 7 

3 1 =. -3 ; Ź pe Fi 

p. Dulskiej" tragi farsa w 3 akt. G. Zapolskiej. | terbatka z tańcami na dochód kuchni akademi 
Teatr Nowości. 


jokiej w Polskim Domu Akad., im. A. Potodkiego. 
< | Liczne niespodzianki. Początek o godz. 9 wieczo- 
W niedzielę 15 stycznia o g. 3.30 „Ostatmi tem, Wstęp za zaproszeniami. Zaproszenia wyda- 
walc“ operetka w 3 akt. O. Straussa. i , „ie Sekretaryat Towarzystwa w godzmach od 2 
W niedzielę 15 stycznia o g. 7.30 „Hiszpań- | do 3 po poł. 
ski słowik“ operetka w 3 akt. L. Falla. | Trzecie Śniadanie na zagospodarowanie osad 
Repertuar lwowskiej „Bagatel“: jiwwaliiów z Obrony Lwowa urządza dziś w lo- 
1) Dział koncertowy z udziałem pp. Kirsano- |kalu P. Teliczkowej Tow.: „Ochrona Ziemi”. 
. wej, Noskowskiej, Halnickiej, pp. Rentgena, iA Manifestacyiny wiec w Przemyś'u, Stara- 
certmistrza Wolskiego, Kamińskiego, A. Fortuna- | niem Ziednoczenia Tow. Połskich i Towarzystwa 
to i in. 2) „Gdzie spodnie?", wesoła farsa w 1 ak- | Przyjaciół Nauk w Przemyślu odbędzie słę dziś o 
cie. 3) „Syn na poczekaniu”, operetka w 1 akcie godz. 5 po poł. w sali ratuszowej manifestacyiny 
z teatru „Orfeum*, Budapeszt. 4) P — balet w 1! więc publiczny w sprawie utworzenia wojewódz- 
akcie z udziałem pp. N. Kirsanowej, A. Fortunato | twa przemyskiego. 
1 P. Wolskiego. Nowe dekoracye K. Kostyno= | Konkurs „Echa“. Celem uczczenia 35-let- 
wicza. f jniej rocznicy istnienia, rozpisuje Wydzial Pol- 
Teatr lit. - art. „UL“ program od 16. stycznia: skiego Towarzystwa Śpiewackiego „Echo“ 
1) Cześć koncertowa pp. Bronowski, Beroński, we Lwowie konkurs na najlepszy utwór kon- 
'Mirski, Stawski, Zamorska. 2) Prof. Baleński. 3) certowy Świecki, opracowany na chór męski 
S. Piotrowski, tenor opery petersburskiej. 4) „Dy- .2 capella". Temat i objętość utworu dowolna, 
namrtit* sketch. 5) „Willa do wymajęcia" farsa. „tekst ma być zaczerpnięty wyłącznie z pol- 
a skiej literatury. O nagrody a to: pierwszą W 
P. T. Interesentów uprasza się o -zgłaszanie [kwocie 30.000 marek. drugą — 20.000 marek. 
w sprawach redakcyjnych wyłaczułe między go- jtrzecią — 10.000 marek, jakoteż dalsze w for- 
dziną 12 a 1 w południe w biurze Redakcył przy .mie zaszczytnych odznaczeń ubiegać się mo- 
ul. Sokoła 4. „za tylko kompozytorowie narodowości pol- 
* skiej. — Utwory nadesłane na konkurs muszą 
Na Walnych Zebraniach Spółek akcyj- DYĆ oryginalne, na żadnym konkursie nie na- 
hych, Spółek z ograniczoną odpow., Kas osz- grodzone. nie ogłoszone drukiem i przez żadne 
czędności i t. p. pamiętajcie przy rozdziajei [OWarzystwo Śpiewackie dotychczas nie wy- 
zysku czystego a wydatnvch zasłikach pie- konane. Nagrodzone Juk też zaszczytnie od- 
nieżnych na: Centra'my Komitet Pomocy dla|znaczone utwory staja się własnością Towa- 
nczacej się młodz'cży we Lwowie (rach. bież. |,7yStw2, a wykonane zostaną na koncercie ju- 
SAR Kralowym lub konio czekowc P, K ilenszowym w jesieni 1922 r. Utwory zao- 


nA NL A LL |vatrzone w godio. do których należy dołączyć 
O. mr. 150.032) -— Związek Harcerstwa Pol- {zamkniete koperty z nazwiskiem i adresem! 


Posiedzente To- | 


debrać będzie można pod tym samym adre- 
sem do końca czerwca 1922 r., nieodebrane w 
tym terminie utwory stają się własnością To- 
warzystwa. Sąd konkursowy tworzą: dyr. 
Tow. Muz. Mieczysław Sołtys, prof. uniwers. 
dr. Adolf Chybiński, prof. Konsewatoryum Wi- 
told Friemann i Franciszek Neuhauser, dyrek- 
tor „Echa“ Jan Rangl i dr. Jan Schmar. — 


Wszystkie dzienniki polskie uprasza się © po- 


wtórzenie, 

Z Lwowskiego Tow. dziennikarzy pofskich. 
Posiedzenie Wydz'ału Tow. odbyło sie 11 bm. 
Na wstępie posiedzenia przewodniczący poświę- 
ct gorące słowa wspomnienia zmarłemu nestoro- 
wi publicystów R autorów dramatycznych Zy- 
gmumtowi Sarneckiemu, który rówmież 1 ma grum- 
cłe lwowskim tak wybitnie zaznaczył swoją dzia 
łalmość. Przez powstanie uczaili obeoni pamięć 
tyke zasłużonego pisarza. Ze spraw bieżących za- 
ito slę sprawą fumdacyi im. Aleksandra i Bożemy 
Miiskich, dalej omówieniem szczegółów  Batu 
Prasy. do którego przygotowamia są łuż w pel- 
mym toku. Zadamtemm Towarzystwa będe, by 
tegonoczmy Bal Prasy mie tylko  dorówmał 
balom z lat porzednich, utrzymał ich świetną tra- 
dycyę, ale je pod wielu wzgłędami nawet prze- 
wiyższył. 

Śp. Józef Klimek, Z groma uczciwego kupte- 
ctwa tFwowskiego ubył znowu człowiek zacny, 
nieskazitelnego charakteru, typ koficzącego się 
już niemal zasłużonego mieszczaństwa kresawe- 
go. Na posterumku wieloletniej sumiennej | uczci- 
wej pracy zmarł onegdaj nagle w 60 roku życia 
śp. Józef Klimek, chlubnie znany, zwłaszcza 
wśród starszej gemeracyi, właściciel pracowni rę- 
kawiczniczej i obywatel m. Lwowa. Zmiarty osie- 
roci! żonę Stamistawę, córkę Felicyę, dolctowandkę 
med., żonę dyrektora Sp. Ake. „Rymeraf' Tadeu- 
szą Hatadińskiego oraz dwóch synów. Cześć pa- 
mięci zacnego człowieka i pożytecznego obywa- 
tela. 

—— 
Zakład wychowawczo- naukowy Dr. A. 
Karpówny został prze'iesiony z ul. Wałowe' do 
lokalu przy ul. Krasickich 18a. 1576 
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Stanisławów, dnia 12 stycznia 1929. 

Dyrekcya kolei państwowych w Stanisława. 
wie ro 'pisuje konkurs na posadę lekarza kolejc. 
wego kontraktowejo z siedzibą w Koryczyńcach, 
Okręg t-n sanitarny obejmuje przestrzeń Hadyń- 
w wce, Kopyczyńce, Wasvłkowce i Hus atyn t. j. 
km. 3609 z ilością członków kasy chorych 20 . 

Pobory miesięczna za cz'nności w tym . 
kręgu wynoszą około 25.000 Mkp. zależnie od 
sosunków rodzinnych. Ubiegający się o tę posa- 
dą wi%ien wykazeć się że: 

1) jest obywatelem Państwa Po!skiego, 

2: że posiada prawo do praktyki lesarskie , 

3) Curriculum vitae, 

4) znajomość p łożnictwa, 

5) zdzlność rozboznawenia barw. 

Podania osterrplowane Naeży wnosić də 
tut. Dyrekcyi najd:lej do 31 Stycznia. 
4531 Prezes Dyrekcyi kolei państw, 


KOMUNIKAT. 


IX. DEPARTAMENT MAGISTRATU. 
We Lwowie, dnia 14 stycznia 1922. 


Sprzedaż; naty. 


Magistrat podaje do wiadomości, że miesz 
kańcy mogą nabywać naftę w odnośnych a!:ło- 
nach rejonowych po 4 litry na gospodarstwo : w- 
zo wione świetia elektrycznego za odcęcien 1% 

uponu karty naftowej mieszkaniowej, oraz po 4 
iry na 3 kupon karty rękodzielniczej. 

Cena ze litr nafty wynosi 160 Mp. 
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EKONOMI 


STA. 


Z GIEŁDY NIEOFICYALNEJ POPOŁUDN. |funty szterlingi 761; francuskie 1488.50: 


Lwów, 14. stycz'i. 

Tendencya chwie'na. Wieczór n e:naczna 
kwyżka kursów. Obr't słaby. 

- Dolarv amerykańskie 2859—2860, jedynki 
i dwójki 2752—2760, dolary kana vyjskie 2640 — 
2650, 1-ki i dwójki 255) — 2560, marki nie- 
mieckie 1610—16 29 setki 15 49—153 50 drobne 
1500—1510, leje 21'80 —22 09, drobne 21:00— 
21:20, czeskie korony 48—50 drobne 410). 
do 48*00, austryackie tysiączki 1200—1230, setki 
100:00—]10:00, 50-koronówxl 50:00 —  60'00, 
20-koronówki 20:00 —21 00, 10-koron. 900 — 
10:00, 1-kii 2-ki 0'70— 0'80 f.,rubie 5-setki 210 
2:30, setki 3:00—6'00, 25-rublówki 1:80—2 10, 
10-%ub!l. 1150—1'70, reszta drobnych od 0'92— 
130. dumskie tysiączki 3500—42%00, dumskie 
9250 rb. 20'00—30'00. karbowańce 280-307 
hrywny 600—8'50 franki irana 225—235, 
funty szierl. 11849312000, franki szwajcarskis 
550—600. 

Złoto: 20-kor.11500—11607), 20-franków! 
11000—11100, żu-markówki 11700—1175), funty 
szterlingi 11300 — 11350, 10-rublówki 14700— 
14800, dolary 2689—2730. 

Srebro: Korony austr 190—195, {areny 47) 
—500, rubie 770 — 800 kopiejki 3:30—8'50, 
dolary amerykańskie 2550—260), połówki ! 
éwiartki 2350—2400, dolary kanade 2209—2250, 
drobne 2u00—2050, leja 150—160. 


KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
Warszawa, 14. stycznia. 


(PAT) Papfery procentowe. Tramsakcye: 
4 l pół proc. Misty zast. ziemskie za 100 rb 287; 
4 i pół proc. listy zast. ziemskie za 100 Mk. 74; 
5 pmc. -Misty zast. m. Warszawy 293; Pożyczka 
przezormości m. Warszawy 98. 


Waluty. Transakcye: Dolary Star. Ziednocz. 
2862.50; Firanki francus. 223; Punty stexl. 12150; 
Marki niemiec 16.25; Berlim (czeki) 16; Gdańsk 
(czekij 16; Lendym -(czeki) 12250; Rzym (czeki) 
238; Szwaicarya (czeki) 575; Wiłedeń (czeki) 42.75. 
Akcye. Tramsakcye: Bank dyskont. Warsz. 
2625; Bank kredyt. w Warszawie 2750; Bank za- 
chochi 1305; Bamk zjednoczonych ziem polskich 
'990; Warszawskie Tow. kopalń węgla 14850; Lil- 
pop, Rauch i Loewemstetn 2875; Rudzki i Ska 1860 
Starachowice 3880; Borkowski 1175; Bracia Jabł- 
kowscy 1115; Żyrardów 52000; Ostrowieckie Za- 
kłady 4650; Polska Nafta 1825: Żegluga polska 
1465, f 


> 43 .$ z 2X PRM VAE, - 
Autor „Ks eq Dżungli” 
namiętnym autsmob Istą. 
Rozmowa z Rudyardem Kiplingiem. 
—— 
W dłużs>e' rozmowie, którą miał Paul 
Lombard w Paryżu z Rudya'dem Kiplin- 
giem, autorem słynnej „sięgi Dżungli”, 
por szono między innemi i kwestye spor- 
towe. Oto „sportowa część” tej rozmowy: 
Paryż, w styczniu. 
— Brawo! Jest pan zatem i sportsmanem? 
— Ciałem i dusza! 
— Foótballistą, wioślarzem, lotniklem ? 
adnej odpcwiedzi. Fytam zatem dalej: 
— Może automobilistą ? 
Twarz autora „Kim’a“ rozjaśnił «Śmiech. 
— N tura nie, jestem automobilistą od 
dwudziestu pięciu lat. 
Słowo „automobilist." wymawia Kipling 
w sposób jakiś specyalny nadając mu dźw ęk 
słowa wymawianego w modlitwie. 
— Mr. Kioling, jakiego rodzaju są wspom- 
nienia i przygody, które ta. wielkie zamiłowan'e 
i n mętność do automobilu w Panu wzbu- 
dz.ły ? 
-— Namiętność! Tak, odgadł pan. Moe 
auto poni sło m'ie tem na słoneczne Południe. 
Przymknął oczy. Zdawał sę o lądać raz 
jeszcze wszystkie widziani: cuda, które rze u- 
nęły się osgiś przed: jego oczyma: Tarascon, 
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DEWIZY BERLIŃSKIE. 
Berlin, 14, stycznia. 
(PAT) Dolary 179.20; belgijskie 1420.50; 


AS 


wło- 
skie 782; polskie 6.35; czeskie 296; austr. 
stempl. 2.90; rumuńskie 140.75; Szwajcarskie 


3506.25; Amsterdam 6653.30; Buenos Aires 
60.85; Chrystyania 2822.15; Kopenhaga 3611.35 
— Helsingfors 340.65; Sztokholm 4435.50; 
Włochy. 786.70; Londyn 761.70; N. Jork 180.56 
— Paryż 1498.50; Szwajcarya 3511.45; Hisz- 
pania 2697.30; Sofia 121.85. 


DEWIZY ZURYCHSKIE. 
"Zurych, 14. stycznia. 
(PAT.) Początkowe kursa dewiz z 14 b. m. 
Berin 2.72; Holandya 189.75; Nowy Jork 515; 
Londyn 21.76; Paryż 42.05; Medyalan 22.45; Pra- 
ga 8.40; Budapeszt 0.82; Zagrzeb 1.65; Warszawa 


0.17; Wiedeń 0.17; Austr. stempi. 0.09. 


DEWIZY ZURYCHSKIE. 
Zurych, 14. stycznia. 

PAT.) Kursa dewiz z dnia 14. stycznia 1922. 
Szwajcarski Zakład Kredytowy podał o godzinie 
12'45 nastepujące mońtorwamia końcowe: Berlin 2.85, 
Holandya 189.75, Nowy Jork 515, Londyn 21.77, 
Paryż 42.20, Medyolan 22.47, Bruksela 40.40, Ko- 
menhaga 103, Chrystyamia $80.75, Madryt 77, 
Buenos A'res 170, Praga 8.55 Budapeszt 0.82, Za- 
grzeb 1.65, Warszawa 0.17, Wiedeń 0.17, Austr. 
stempl. 0.00, Sztokholm 128.50., 


DEWIZY PARYSKIE. 
Paryż, 14. stycznia. 
(PAT.) Zamknięcie gtełdy weksławej z 14 bm. 
Weksle na Nemcy 6.50; na Belgię 95.75; na Ru- 
mumię 10.50; na Amerykę 12.23; na Amglię 51.56 
i pół; na Holandyę 452.—; na Włochy 53.37; na 
Szwajcaryę 237.—; na Hiszpamię 182.25. 


DEWIZY LONDYŃSKIE. 
Londyn, 14. stycznia. 
(PAT.) Giełda weksłowa z 14 bm. Weksle na 
Belgie 53.97 ł pól; na Szwajcaryę 21.77 i pół; na 


Holandyę 11.47; na Amerykę 422.87; na Hiszpanię: 


28.23; na Włochy 97.—; 
Wiedeń 12000. 


ma Niemcy 797.50; na 


DEWIZY NOWOJORSKIE. 
Nowy Jork, 14. stycznia, 

PAT.) Weksle na Londyn kablem transtorm. 
422.37; Weksle ma Lomdyn 60-cio dniowe 419.75; 
na Paryż 8.19; na Berlin 0.53 ń.pół; na Holandyę 
36.84; na Belgię 7.86; na Szwaicarye 19.42; na 
Ales, Aigues-Mortes! Sorowadziłem go z obło” 
ków, wymawiając cicho słowo angielsk'e, b'dące 
w początkach wojny w modzie: „„Remenbrance" 
— wspomnienie! 

— Tak, przyznaj”, śniłem i marzyłem 
zaw ze o czemŚś szy kiem, szybkiem, szybkiem. 
Było to w r. 1830. Rozonząłem karyerę jako 
«»porier dzien iks „San Fr:n:isco Trib ne“. — 
Miałem wówczas let 24. Jedna tylko wtedy byla 
nosada do objęcia: sprawozdawcy z pogrzebów. 
Wskutek tego zajęcia nabawitem się choroby 
nerwowej. Objęcia iego stanowiska po mnie od 
mówił» 20 d iennikarzy... Muszę przyznać, iż 
nie miałem kompletni ochoty, sp-:cyalizować 
się w pisywariu cbcukodów pogrzebowych. Lecz 
trudno, musiałem zarabiać jakoś na życie. — 
Z większą ochotą pis walbym o walkach koru- 
tów, które bwły.tak modne w owym czasie. Mu: 
siałem jednak uledz konieczności i przez prze- 
ciąg trzech tygodni zaopatrywalem swój dzienn:k 
w rozmaite art kły „pompes-funćbres , su- 
miennie i do ładnie, aż d> najdrobniejszych 
szczegółów. Jednak to zajęcie nie odpowiadałc 
mi w zupełności. Przemyśliwałem nad tem, w jaki 
spos*b uprzyjemnić je sobie. I podcz”s gdy kr - 
czyłem pow.li za konduktem żałoL ym, myśl 
moje błąd:iły daleko, daleko. Marzyłem wtedy 
o pięknym automobilu. Mówił mi jakiś głos we- 

nętrzny, że gdybym posiadał au o — bylbym 
uratowany. | przyszedł dzień, w którym musia- 
łem uczestniczyć w wvnrawie policyjnej w roli 
reportera. Drogę adbyłem autem. Od tej chałli 
nie roziączałem się z tym środkiem lakomocyi. 


Str. 7 


Madryt 15.—; ma Rzym 4.37; Srebro krajowe 


99.62; Srebro zagraniczne 66.25. | 
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KRONIKA SPORTOWA. 


ec 0 aj 
Lwów, 15. stycznia 

Wpisy ma członków klubu spontoiwiego „Ziwią- 
zku Strzefeckiego* przyjmuje sekretarz kiłubu co 
dziennie od 6—8 wieczorem w lokalu Związky 
Strzeleckiego przy ul. Zielnej 7. 

Drugi kurs jazdy na nartach urządza we Lwe 
wie Kanpadkie Towanzysiwo Narciarzy od 18— 
22 bm. -Piodobnie iak poprzedmi mozpocznie się'ł 
ten kuns wyłfsładem i ćwiczemami w sal, którę 
dają bandzo dobne rezultaty. Dla młodzieży szkoł 
nej narty do wypożyczenia. Szczegóły i zgłtoszes 


nia w sklepie p. Bujaka, Kopernika 4, od godz 
18—19. | i 
Lwowskie Tow. Łyżwiarskie przy ul. Peł 


czyńskiej 57 komun'kuje, że dziś urządza na to 
rze swym wispamały festyn ze  współudziałenę 
koncertowej muzyki wojskowej. Koncert muzyki 
wołskowei trwać będzie od 530 do 8'30. Bliższe 
szczegóły podadzą afisze roztepiane na tablicach 
DORE. 


Z życia wejskiego. 


Lwów, 15. stycznia. 

W Sołonce małej, powiat Lwów, na powra: 
Cającego przedwczoraj wieczorem do domu 19% 
letniego Jama Grzewińskiego napadli Andrzef 
Szech i Hryńko Ozermii. Podczas bólk, jaka porwe 
stała jeden z napastników pchnąl Grzewińskiegę 
bagnetem w piers. Ciężko ramiomege Grzewińskię 
go w. stanie bardzo groźnym odwieziono do szpk 
taia lwowikiego. Pawodem napadu są „porachute 
ki“ na tle miłosnem. 

A propos tego wypadku dodać mie zawadzą 
że obecnie młodzież wiiejska, szczególnie z pode 
miejskich gmin, wszelkie spory pomiędzy sobą zà 
łatwia zapomocą broni, której nie oddała mimęq 
nakazu władzy. Są w nowiecie Fwowskim gminy, 
w których wieczorem wyfSć miłe można z chaty, 
jeśli nie chce się Życia lub zdrowia swego narad» 
zić ma. szwank. W gminach tych bowiem młodzie 
strzela do siebie jak za najlepszych czasów woje 
ny! 


Byłem uratowany. 
Uśmiechnął 


sie 
w sposób scbie właściwy. — 
drgnął w twarzy, jeno orzy zapłonęły żywym 
ogniem. Ręką przesurął po czele, jakby pragnąc 
odświeżyć wspomnienia. Przesuwały się przed 
jego oczyma widokt Azyi, Ameryki Północnej, 
Nowej Finlandyi, Wysp Suntlajskich, cuda lasów 


przy ostatnich słowach 
den miuskuł nie 


dziewiczych, wizye tabunów pędzących dziko 
zwierząt. O wszystkiem opowiadał w sposób tak 
barwry, iż słu hający żdawał się również prze- 
żywać wszystkie przejscia. 

W zystso, o czem mi nastę"nie Kipling 
o-owiada', nosiło pię no prawdziwie poetyckie. 
R z był prorckiem angielskiego imperyali mu, 
rastępnie rsporterem, który pośro ku pustyni, 
w czasie bitwy, wśród lataj cych wokoło uszu 
jeso kul, jednym s okiem prz r'uca się z grzbietu 
«iebłą a n> zba:czy automobil. Niekiedy zaś 
był głęb kim moralista. 

Jako reprezentanta narodu angielskiego, 
zagadnąłem go: 

— B.ło niewątpliwie życzeniem Pana, by 
naród jego zawład ął światem? Widzi pan do- 
kąd prowacłi indywidualizm. 

— J stto n'uką ogólnego postępu Śwłata: 
każdy osobni< danej ne : dowości pow n'en da- 
yć do tego, by jego kraj stał na pierwszem 
miejscu. 

— Czy nie znajduje pan — dorruciłem — 
iż cały świat po wojnie uległ kompletnej zmia- 
sie i że kon eczne będzie wprowadzeni- nowy. k 
ustaw i praw dia tych giup przemysłowych, któ- 
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Doguslan 


W esibliższych dniach zostanie stwarta przy al Lyczaktowvrvsiiei 7 


Pierwsza Krajowa Fabryka bielizny „bE SPOD” 


eupos«żona w najnowsze maszyny. ? 


CET C 


Do dnia 18-go stycznia 1922 r, 
WE LWOWIE 


W SALONACH HOTELU GEORGE'A 


Wyliwintnych Strojów | 


przyprowadzenie go do 


pycn zadaniem będzie 
równowagi ? 
5 — Prze! wojną dzielono ludzi na dwie 


klasy na t. zw. warstwę górną (śristankę) il. 


dol a. Dzisiaj pov ni:n starać się każdy, by do- 
mać się w owe sfery górne. Rozpowszechnienie 
i popularyzowanie automobilu w coraz :zerszych 
warstwach towarzyskich, świacczy o tem, że 
możl we jest, osiąg ię e w różnych dziedzinach 
życia przemysłowego coraz wyższych sto ni kul- 
tury. Wynalazcy i pionierzy ruch automobilo- 
wego, którzy do omogli do jego rozwoju tworzą 
dzisiej grupę wybraną. Specyalizacya posunię'a 
do ostatnich granic stoi na przeszkodzie kształ- 
towan'u się g up podobnych. Uczeni książkowi 
są stąd wykluczeni, oni, którzy tę dziedzinę uwa- 
żeli za <woj wł sność... 

Pr sił mnie pen przedtem o sformułowen e 

zasad tych grup. Jeden z angielsk ch inż, nierów, 
starał się odnaleźć je w sw ich książkach. Je- 
dno powiedzenie, znalaz em późnej wy:isare na 
murach jego fabrysi i w lo alach biurowych. — 
Brzmi on : 
A „de eli jesteś w stanie jedną minutę 
wypełnić pracą do tego stopnia, że ci tych 
60 sekund, k.óre upłynęły, nie żal, wówczas 
cała ziemia, ze wszystk.em zo się na niej 
znajduje, jest twoją”. 


Z 


Nakładem „Spółki akcyjnej wydawniczef”. 


Drukiem Spółki druk. „Prasa“ ul. Sokoła & 


TRWAĆ BĘDĄ 


Pokazy i Sprzedaż 


/ieczorowych 
_ SUKIEN 
PŁASZCZY 

FUTER 

PIEKNEJ PARE F 

i t. a, 
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Ł NOWY TRANSPORT MODELI Z WARSZAWY. 
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Puiaas awi x, k: fcyp nt anwosacki z pri ty ą są Fi urtownia R 
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